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pytań w dochodzeniu praw biegu! W i d z ę ja je­
szcze wielką pomoc imaginacyi w wymyśleniu wy­
kładników całkich, u łomkowych i urojonych przez 
Deskarta, WaWisa i Eulera; k tóre się stały źró­
dłem głębokich w rachunku analitycznym wyna­
lazków. Więce j powiem, znaki arytmetyki, alge­
bry, tak jak znaki pisane wszystkich j ęzyków, dla 
tego, że są odzieżą zmysłową na pojęcia i myśli, 
są wynalazkiem imaginacyi; ich zaś wydoskonale­
nie i użycie są sprawą rozumu. A że j ęzyk i są in­
strumentami rozumowania; więc imaginacya, usta­
nowiwszy znakami pisanemi mowę, czyl i głos ula­
tujący i znikomy, opatrzyła rozumowi najistotniej­
sze do działania środki i sposoby: i całe dzieło 
wnioskowania za pomocą pisanego j ęzyka , jest ro­
botą wspartego przez imaginacya rozumu. Ten 
rozległy wpływ imaginacyi rozważnej i spokojnej, 
na wzrost i wynalazki nauk dokładnych, utwierdza 
mię w tej m y ś l i : żc geniusz, jako twórca tego 
wzrostu, jest siłą wynalazkową imaginacyi i ro­
zumu. 

SZKODLIWE SKUTKI ROZPASANEJ IMA-

GINĄCY!. 

115. A l e jak są drogie i wielkie przysługi 
imaginacyi prowadzonej rozumem, usługującej do­
bru społeczności i cnocie; tak są szkodliwe i okro­
pne skutki jej rozwiozlości, kiedy ją opanuje fan­
tazyą i namiętność, a przeciągnie na swoje stronę 
przewrotność. N a ten czas jej twory i pisma wy-
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mierzone na skażenie obyczajów, i na zrujnowanie 
fundamentów porządku towarzyskiego, są trucizną 
niszczącą szczęście osobiste każdego, i 1 roznoszącą 
zarazę spustoszenia i nędzy na całą społeczność. 
Poeta i pisarz, uniesiony zapałem skażonej fanta­
zy i , gdy zapomina o obowiązkach moralnych, gdy 
sobie zamierza uwiecznić talent bez czci i szacun­
k u , stroi w powaby i uroki wszystkie potwory 
rozwioz łośc i , a stawszy się apostołem rozpusty, 
pracuje na wytępienie w ludziach wstydu i skro­
mności : albo wziąwszy w swoje opiekę zbrodnią 
i p rzewrotność , łudzącemi szyderstwy znieważa ro­
zum, religią, i cnotę, strącając człowieka do rzędu 
bydląt, a towarzystwo do t łuszczy op rawców. 

Mówca utopiony w próżności i korzyściach 
osobistych, albo zaprzedany zdradzie i oszukaniu, 
ubiera interes prywatny w maskę dobra publiczne­
go, wymyśla zwodzące pozory na uwikłanie łatwo­
wierności , obudzą i rozpala fantazya w zgroma­
dzeniach ludu, i prowadzi go do scen okropności 
i mordów. W ten czasto rozpasana imaginacyą 
usługuje namiętnościom, fałszom, i zbrodniom; 
wypowiada posłuszeństwo rozumowi, a cześć i 
uszanowanie cnocie i prawdzie. Sztuki nadobne 
nie odmawiają częstokroć swojej posługi tym wy­
stępkom zepsucia i swawoli, w obrazach i posą­
gach rozwiozłości, obrażających ws tyd , zapalają­
cych krew, nadających t rwałość , a czasem i nie­
śmiertelność' rozpuście. 

Wszelako doświadczenie nas uczy : że co tyl­
ko jest zmysłowego i zwierzęcego w człowieku, 
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wszystko go nasyca, a z sytością sprawuje nudę i 
od razę : przeciwnie, wywieranie władz umysłowych 
na rozmyślanie i dociekanie p rawdy, pociecha z 
wypełnionych obowiązków, napełnia nas trwałą i 
prawdziwą roskoszą; więc sama konstytucya czło­
wieka skazuje m u , gdzie jest rzetelne jego dobro 
i szczęście. Na mora lnośc i , i na prawem użyciu 
wyższych władz umysłu , słoi cała godność czło­
wieka, i swobody ludzkiego towarzystwa: a talent 
schodząc z tej drogi spólnego i osobistego dobra, 
staje się zniewagą swego właściciela, a głównem 
nieszczęściem społeczności. 

116. Od obrazy moralności i cnoty, przejdźmy 
do obrazy smaku i przyzwoitości . Natura wydaje 
czasem potwory i straszydła (monstra). Imagina­
cya chcąc ją i W tem naśladować, pozmyślała w 
milologji centaury, syreny, sfinxy, w malarstwie 
arabeski i karykatury: sąto obrazy allegorycznc 
przymiotów ludzkich połączonych ze zwierzęcemi, 
albo dziwactwa fantastyczne i rozpusty imagina­
cyi, mogące się podobne pięknością opisu, dosko­
nałością rysunku i ma lowid ła : ale to są zawsze 
wymysły przesady, obrażające p rawdę . I jeżeli w 
sztukach przemysłu 'wolno jest czasem imaginacyi 
iśdź za natchnieniem fantazyi, i wykraczać za gra­
nicę podobieństwa do prawdy: w pismach poetów 
i mówców musi być pod wodzą smaku, karniejsza 
i wstrzemięźliwsza. 

Wszelako ma poezya i wymowa swoje prze­
sady i karykatury, kiedy imaginacya uniesiona za­
pałem, a niepowściągniona smakiem, w wyrazach 
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i opisach bierze ciemnotę za głębokość, paradoxa 
za górne prawdy, gadatl iwość za wymowę, a na-
dętość ma za jedno z wielkością. Ubiegają się za­
zwyczaj pisarze za pięknością, za wyniosłością 
myśli i o b r a z ó w ; ale nie zawsze z niemi się spo­
tykają. Przesadzone metafory czy l i przenośnie, 
źle wybrane podobieństwa i porównania, wymu­
szone stroje w słowach i naciąganych retorycznych 
figurach, sąto z łudzen ia , pstrociny, i fałszywe 
ozdoby piór , udających lalenla. Myśl pospolita i 
p łaska wystawiona w słowach wielkich i wspania­
łych, jaklo dobrze powiedział Pope *), jest jak 
wieśniak w królewskie szaty ubrany. Największą 
ozdobą prawdziwej piękności jest prostota (sim-
plici tas) : a górność i wyniosłość (subtimc), jestto 
myśl wielka, śmiała, i prawdziwa; wyłożona pro-
sto i jaśnie . Wyćwiczony rozwagą, i znajomością 
rzeczy talent, usi łować powinien w wymowie po­
wściągać zapędy imaginacyi; w wyrazach i opisach 
zachować miarę i w a g ę ; w zmyślaniu i strojeniu, 
u t rzymywać godność i podobieństwo prawdy. 

117. Imaginacyą lubiąc zgadywać , i rzeczy 
najzawilsze t łumaczyć, wymyśla hipotezy i domy­
sły we wszystkich prawie naukach; a łudząc umysł 
pozornemi t łumaczeniami, tamuje w filozofji głęb­
sze badania rozumu, i rzetelny jego postępek. 
Mcdlebransz tyle napisawszy o błędach imaginacyi, 
nie inało jej sam nadużył, siląc się na dowody, 

") Essay on Criticismc vcrs. 521, 
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i na wmówienie w czytelników tego mniemania: 
że my wszyslko widzimy w Bogu. 

W fizyce polubiwszy imaginacya jaką hipotezę 
i d o m y s ł , przeszkadza rozumowi do tej zimnej, 
surowej, i bezstronnej rozwagi, jaka jest w poszu­
kiwaniu prawdy potrzebna: i zamiast poddać do­
mysł pod ścisłą p r ó b ę fenomenów; przez rozmaite 
wybiegi naciąga fenomena do domys łu : i łudzące-
m i t łumaczeniami spóźnia i zatrzymuje odkrycie, 
albo uznanie prawdy. Zmyślone wi ry (vortices) 
Des-karta, dosyć długo t amowały przyjęcie nauki 
Newtona o ciążeniu wzujemnem na siebie cząstek 
materyi. Niedorzeczna hipoteza Tychana, dosyć 
długo łudziła a s t ronomów, a przez to zatrzymy­
wała wzrost i pos tępek nauki Kopernika. 

W matematyce nawet okazują się zamachy 
imaginacyi na odmianę znaków dawno przyjętych, 
na wprowadzenie innych mniej potrzebnych, k tóre 
wiklą język matematyczny, i psują jego stałość i 
pros to tę . Są nawet młode głowy bujające w prze­
sadzonych abstrakeyach, i wymyślające jakieś no­
we rachunkowe począ tk i , k tórych ani rozum w 
głębszej rozwadze nie uznaje, ani dobrze prowa­
dzony rachunek, jako nieomylne probierstwo pra­
wdy , nie potwierdza. Zgoła w naukach dokładnych 
imaginacya sprowadzić może umysł z drogi prawdy 
dwoma sposobami: naprzód przez j ęzyk namiętny, 
i metaforyczny czy l i p rzenośny ; gdzie zachodzi 
przesadzenie, prawdzie ścisłej i odrębnej zawsze 
szkodliwe : powtóre przez właściwe sobie bujanie 
po świecie urojenia; z k tórego zaciągnione po-
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inysły, częstokroć przenosi i miesza do fenomenów 
świata i'zetelnego, 

118. Zróbmy sobie z tego wszystkiego t ę po­
trzebną p rzes t rogę : że jak rozum nie może swo­
bodnie panować, tylko w człowieku zimnym i spo­
kojnym; tak imaginacyą zwykła przemagać i naj­
więcej dokazywać w człowieku namiętnym i poru­
szonym. Ten ostatni stan jest niebezpieczny dla 
prawdy, ale pomyślny dla złudzenia i obłąkania. 
W i e l k i to jest punkt mądrości ludzkiej , poznać 
kra inę panowania i posłuszeństwa dla imaginacyi; 
i w tej ją t rzymać i pi lnować. Poezya i sztuki 
przemysłu są rozległem i swobodnem imaginacyi 
polem, pod przewodnictwem wyćwiczonego smaku. 
W wymowie prozaicznej łączyć się powinna ze 
smakiem i siłą rozumu -. w naukach dokładnych 
powinna "wspierać i posi łkować rozum; ale nigdy 
w nich nie przewodzić i nie panować. Imaginacyą 
jest zaiste darem szacownym i chlubnym dla czło­
wieka, ale żeby była dobroczynna i pożyteczna, 
powinna szanować obyczaje i to wszystko, co sta­
nowi fundament szczęścia osobistego i towarzy­
skiego : powinna wiedzieć niebezpieczeństwa swych 
uniesień i zapa łów: powinna pomagać, a nie prze­
szkadzać doskonałości człowieka: zgoła wszafunku 
swych wynalazków i bogactw, powinna być sinia­
ła ; ale przytem wstydliwa, i karna. 

110. To wszystko, cośmy dotąd powiedzieli 
o imaginacyi i fantazyi, uczy nas: 

Naprzód: Żc imaginacyą jest siłą duszy, która 
wszystkim pojęciom daje ubiór mocno zmysłowy '• 
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jestto malarstwo umysłowe. I jak rozum wiąże 
pojęcia i zdania ogólne do osiągnienia prawdy; 
tak imaginacya wynajduje stroje zmysłowe, i okrą­
ży na wszystko, do stworzenia rozmaitości i przy­
jemnego złudzenia. Różni się całkiem od fantazyi. 

Powtóre: F A N T A Z Y Ą jest przewagą sił ciele­
snych, nad siłami umysłowemi : jest spoina ludziom 
i zwierzętom. Jej fenomena pokazują się przez 
głęboko wpojoną od dzieciństwa lub od przypadku 
nadzwyczajnego bojaźń, przez ws t rę t do pewnych 
rzeczy i zwierząt, przez urojone widziadła we śnie 
i na jawie, i przez rozmaite fenomena ludzi wpół -
uśpionych: co wszystko bez wp ływu sił wyższych 
umysłowych, jest marą i złudzeniem. 

Potrzecie: Imaginacya jest siłą twórczą : uży­
wającą pomocy wszystkich władz umys łowych , i 
żywiącą się ich wyrobkami. Polem jej wynalazków 
nie tylko jest świat rzetelny, ale jeszcze świat 
przez nię wymyślony, czyli imaginaryjny, na k tó­
rym zbiera swoje farby, uroki i ozdoby. Jestto ta­
lent samemu tylko człowiekowi właściwy. Zamia­
rem imaginacyi nie jest p rzekonywać ; ale bawić, 
stroić, zadziwiać, zachwycać i przywięzywać uwa­
gę. I zdaje się autorowi; że geniusz, jestto siła 
wynalazkowa imaginacyi i rozumu. 

Poczwarte: Imaginacya złączona z fantazyą 
dała początek różnym systematom religji pogań­
skich: k tóre albo były krwawe, kiedy w nich 
przeinagała tnooga; albo ł a g o d n e , kiedy w nich 
panowała wdzięczność dla N A J W Y Ż S Z E J I S T O T Y . 

Ztąd jeszcze powstały mitologije różnych narodów. 



— 297 — 

Popiąłe: Imaginacyą połączona ze smakiem i 
rozsądkiem jest matką porządnej poezyi i wymo­
wy : wsparta wyrohkami wyższych sil duszy, zbo-
gacona rozmaitemi prawdami i wynalazkami nauk, 
podnosi poezya i wymowę do stopnia panującej 
oświaty, i do potężniejszego działania na wszy­
stkie władze umysłu. W sztukach nadobnych, na­
daje w ten czas piękności powaby trwalsze i po­
ważniejsze ; i tam oparta na wyrokach smaku, 
panuje. 

Poszóste: W naukach dokładnych wynajdując 
mechaniczne sposoby na okazanie zmysłowe prawd 
ogólnych, doskonaląc sztukę doświadczeń, wspie­
rając słabość zmysłów wymyślaniem różnych na­
rzędzi , usługując rozumowi przez ułatwienie poję­
tności przez język, znaki, i obrazy cielesne, wpły­
w a w najgłębsze i najokazalsze wynalazki , i w 
nich pokazuje dzieła geniuszu. 

Posiódme: A l e jak są drogie i znakomite usługi 
imaginacyi pod rządem smaku i rozumu; tak są 
okropne i szkodliwe wykroczenia jej rozwiozłości; 
kiedy nad nią weźmie górę fantazya i namiętność. 
Odsuwając wszystkie zasłony wstydu i skromności, 
zrywając wszystkie więzy przyslojnośei , nic nie 
ma za święte ; obraca całą siłę wynalazkową na 
mnożenie gwałtów, rozpusty, i zgorszenia, i niemi 
nawet piękne sztuki znieważa. 

• Poósme: W zimniejszych i umiarkowańszych 
tworach, imaginacyą może nas obłąkać, albo przez 
j ęzyk namiętny i metaforyczny, albo przez bujanie 
po świecie imaginaryjnym; bo w pierwszym przy-
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padku może przesadzeniem wyniśdź z granicy pra­
wdy : w drugim zaś przypadku może twory uro­
jenia, mieszać z fenomenami rzetelnemi, albo jedne 
za drugie udawać . 

Podziewiąte: W i e l k i m to jest punktem mą­
drości ludzkiej, u t rzymać imaginacyą w granicach 
i opisach przyzwoi tości : p i lnować tego, żeby pod 
wodzą wyćwiczonego smaku i rozsądku, panowała 
w pięknych sztukach 5 pomagała rozumowi w nau­
kach dok ładnych ; dążyła zawsze i we wszystkiem 
do doskonalenia, a nigdy do zepsucia człowieka. 
Zgoła żeby w swoich tworach, wynalazkach i po­
mocach, była śmia ła ; ale przy tem wstydliwa i 
karna. 

R O Z D Z I A Ł III. 
W O L A (FOLUNTAS.) 

120. Rzeczy świajta materyalnego działając na 
nasze zmysły, nie tylko budzą w nas siły myślenia 
i poznawania, ale jeszcze poruszając nasze czucie 
wewnętrzne, wydobywają w nas rozmaite żądze i 
skłonności s k tóre nas ciągną do rozmaitych przed­
miotów, wprawiają nas w czynność i zatrudnie­
nie około zaspokojenia tych żądz. W ł a d z a duszy 
która się zajmuje temi skłonnościami i żądzami, 
k tóra czyni i stanowi wybór tak między żądzami, 
jak między rzeczami żądze pociągająeemi, k tóra 
daje pierwszeństwo jednym nad drugie, skłania się 
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raczej do tej, niż do owej chęci, przychyla się ra­
czej do tego, niż do owego przedmiotu, nazywa 
się woła (roluntas). Pierwszym więc przymiotem 
w o l i jest swoboda i wolność wyboru: o tej w o l ­
ności wyboru mamy przeświadczenie się wewnę­
trzne (1. I . wst;), jestto fenomen sumienia nic po­
trzebujący dowodu: i wszystkie wysilenia i szpe­
rania pisarzy na utrzymanie lub obalenie wolności 
w o l i , są cale nicłilozo liczne. 

121. Człowiek nie może chcieć i żądać bez 
przyczyny i pobudki: Walnemi dla niego pobudka­
mi są potrzeby zachowania i polepszenia swego 
bytu , zrobienia go błogim i przyjemnym, oddale­
nia od siebie wszelkich cierpień i p rzykrośc i ; co 
stanowi dobro i szczęście c łowieka , jako jedyny 
prawie cel jego żądz i skłonności. I jak rozum 
dąży w swoich działaniach do prawdy; tak wola 
dąży w swoim wyborze do dobra i szczęścia. Żeby 
zaś ten cel osiągnąć; potrzeba środków i sposo­
b ó w pewnych i niemylnych: bo jak dobro może 
być pozorne lub rzetelne; tak środki mogą być 
pewne lub zawodne. Do trafnego wyboru, potrzeba 
koniecznie rozeznania; którego nie ma wola, bo 
to należy do rozumu. W o l a więc jest władzą przez 
się ślepą, chybiać mogącą w swoim wyborze, i w 
użyciu swojej wolności ; a zatem potrzebującą 
przewodnika. T u łatwo wystawić sobie możemy, 
ćzemby był człowiek z całą swoją wolnością w 
stanie dz ik imi samotnym, przy uśpionych wyższych 
władzach umysłu. Uważając go zaś w społeczności 
z innemi współ-ludźmi, otwiera się dla niego cale 
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nowy świat, i nowy porządek rzeczy: jego żądze, 
skłonności i siły, nabywają cale nowego kierunku; 
bo tu każdy członek spoleczuości nia także swoje 
żądze, skłonności, i s i ły; a trzeba, żeby jedne, nie 
były na przeszkodzie drugim. Trzeba je więc urzą­
dzić, opisać, i u p o r z ą d k o w a ć ; trzeba w wyborze 
środków i sposobów rozważyć i poznać icb skutki 
i wypadk i , żeby te nie były albo nam samym, 
albo innym szkodliwe. T u dopiero odkrywa się 
źródło praw i powinności, a razem początek po­
rządku moralnego i politycznego ludzi. Potrzeby 
znaczą niedostatek i słabość, wymagają więc dla 
siebie praw ; k tóre są wsparciem i obroną słabo­
ści : środki do zaspokojenia potrzeb, skazują mo­
żność i s i łę ; a zatem wyciągają przepisów powin­
ności; k tóre są nakłonieniem si ły: prawa zaś i 
powinności są skierowaniem i wodzem wo l i swo­
bodnej, ale po rządne j : wszystko to zaś jest ro­
botą rozumu, jako przewodnika wo l i . Człowiek 
więc ze wszystkiemu swemi zaszczytami, jest dzie­
łem i wyrobkiem sztuki towarzyskiej: tej on w i ­
nien wydobycie i wydoskonalenie wyższycb swoich 
władz umysłowych, tej on jeszcze winien stan 
swój moralny, s tanowiący wysoką klassę jego go­
dności. Przystosowanie działań rozumu do grun­
townego poznania stanu moralnego człowieka, do 
opisania jego praw i powinności , stanowi osobną 
naukę pod imieniem filozofji praktycznej: do k tó ­
rej należy i obszerniejsze wol i ludzkiej poznanie. 
Cała osnowa tej nauki zasadzać się powinna nie 
na dcliuicyach, bo to nie matematyka; nie na hi-
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potezach, domysłach i przywidzeniach, bo to nie 
romans; ale na fenomenach i faktach pewnych i 
powszechnych, wydobytych ze stanu towarzyskiego 
ludz i , tojest ze stanu familijnego i narodowego, i 
z tych wszystkich porządków i s tosunków, jakie 
w społeczności ludzki zachodzą. 

122. Teorya transcendentalistdw zasadzających 
moralność na godności cz łowieka ; a godność na 
sile rozumu, i jego począ tkach h priori, nie za­
wisłych od społeczności, od obserwacyi i doświad­
czenia; jest i fałszywa i niebezpieczna. Naprzód: 
takich początków nie masz w rozumie: więc to 
jest zasadzać moralność na przywidzeniu sekty, a 
przynajmniej na początkach nie uznanych powsze­
chnie, a zatem romans udawać za naukę . Powtóre: 
w tej nauce moralność byłaby wypadkiem trans­
cendentalnych pomyśleli, małej bardzo liczbie ludz i 
d o s t ę p n y c h ; a zatem byłaby przywilejem niektó­
r y c h , nie zaś obowiązkiem powszechnym wszy­
stkich ludzi . Potrzecie: wydoskonalenie rozumu 
jest dziełem życia towarzyskiego: wystawiać sobie 
rozum w świecie moralnym niezawisły od wpływu 
społeczności , jestto wystawiać rzekę bez ź r ó d ł a , i 
skutek bez przyczyny. Poczwarte: rozum sam nie 
stanowi godności cz łowieka; bo może być prawy 
i przewrotny: rozum przewrotny jest hańbą i b i ­
czem towarzystwa, a obelgą człowieka : rozum zaś 
prawy w moralności ani być, ani się nawet pomy-
ślić nie może, bez s tosunków towarzyskich. 

W porządku myśli ludzkich pierwsza jest spo­
łeczność, a po niej mora lność ; bo ta, wypływa 
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z tamtej. Rozum wyciąga przepisy moralne ze sto­
s u n k ó w człowieka do cz łowieka , i człowieka do 
społeczności : więc fundamentem moralności są sto­
sunki ludzkie i towarzyskie: a swoboda wo l i ludz­
kiej jest istotnym do tego warunkiem; jest ona 
przymiotem w o l i , ale nie fundamentem moralności , 
jak utrzymują Iranscendentaliści. Materyaliści uwa­
żając akty w o l i , jako konieczne wypadki poprze­
dzających poruszeń fizycznych w cz łowieku ; bez 
jej wolnością wyprowadzają moralność. Budują 
więc moralność na hipotezie tak niedorzecznej, jak 
t ranscendenta l lśc i ; bo ci przypisują rozumowi to, 
czego nie m a ; tamci zaś zaprzeczają wol i to, co 
jest powszechnym fenomenem sumienia. Nauka 
ekonomistów wyciągająca moralność z potrzeb i 
sił człowieka, a zatem z fenomenów od nikogo za­
przeczyć się nie mogących, jest prostsza i grunto-
wniejsza: jest ona nawret mocniej do przekonania 
mówiąca, niż ta , k tórą Adam Smith'*) z czuć i 
poruszeń sympatycznych wywodzi . J a k o ż T w ó r c a 
wszech rzeczy, kiedy wlał w człowieka sposobność 
do moralności, chciał go mieć jestestwem towarzy-
sfciem; a zatem przep i sów moralnych tak blisko 
dobro każdego obchodzących, nie położył tak wy­
soko, jakby chciały przesadzone szperania traąs-
cendentalistów. 

') The theory of M o r a ł sentiments, Lond . 1781. 
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D OKOŃ C ZENIE. 

125. Przebiegliśmy władze umysłowe czło­
wieka tak, jak oue w porządku myślenia id4 po 
sobie, jak jedne gotują i przysposabiają roboty dla 
drugich, jak się w działaniu posiłkują wzajemnie. 
Ze te wszystkie władze są w umyśle ludzk im; o 
tem nie masz wątp l iwośc i : czy zaś są władzami 
oddzielncmi, czy tylko odnogami jednej rozwijają­
cej się władzy, tego twierdzić nie śmiemy; żeby­
śmy domysłu lub przywidzenia nie udawali za fe­
nomen, albo za p rawdę fundamentalną. Tryb na­
szego badania wynikający nie z natury rzeczy, ale 
z konstytucyi ludzkiej, zależy na tem; żeby z wia­
domości cząstkowych, złożyć i o t rzymać wiadomość 
ca łośc i : żeby poznać umysł ludzki z jego pojedyn­
czych sił i działań. N i c jest zaś pierwszym za­
miarem gruntownej nauki , żeby wszystko t łuma­
czyć ; ale nabyć czystego pojęcia o tem, co, i jak 
jest ; wytłumaczyć t o , co się daje, bez naszego 
domys łu ; i przyznać się do tego, czego nie wie­
my. I w tem jest wielka, zdaje mi się wada szkoły 
filozoficznej francuzkiej i niemieckiej; że każda z 
nich wziąwszy za fundament to, co ani jest feno­
menem, ani się ściśle dowieśdź nie daje; pierwsza 
wszystko widzi w zmysłach i czuciu ; druga wszy­
stko w przesadzonych abstrakcjach. Opierać naukę 
umysłu ludzkiego na hipotezie, i wszystko do niej 
naciągać, jestto uprzedzać i łudzić ludz i , ale ich 
nie oświecać. To zaś złudzenie tem jest niebezpie­
czniejsze; że mieć może szkodliwy w p ł y w na wy-
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doskonalenie naszych sił umysłowych, a zaiem na 
wzrost i pos tępek nauk; ho biorąc na samym 
wstępie za pewne to, co jest domysłem i - prostem 
widzi mi się, nadajemy fałszywy kierunek naszym 
myślom, uwalniamy się od ścisłego rzeczy śledze­
nia, szukamy nie tego co jest; ale lego, eo nam 
się zdaje; i bierzemy za znane to, czego prawdzi­
wie nie wiemy. 

Druga wada tychże szkół a nawet i szkoły 
angielskiej jest t a ; że nie rozróżniają fenomenu od 
zdania: tego, co jest, ale co się nie dowodz i ; od 
tego, co się ściśle dowodzić powinno. Siłą się na-
przykład na rozległe dowodzenie bytu ciał, który 
jest fenomenem czucia ; i wolności wo l i , k tó ra jest 
fenomenem sumienia. Jestto przestąpieniem prawi­
dła X I . w s t ę p u ; i dla tego wszystkie te dowody 
głębiej rozważone , albo są ż a d n e ; albo zawierają 
błąd logiczny nazwany petilio principii: tojest, że 
w dowodzeniu twierdzimy skrycie to, co sobie za­
kładamy dowieśdź. Jest to przeciwko konslytucyi 
ludzk ie j , żeby dowieśdź bytu ciał bez uciekania 
się do zmysłów: dowodzić znowu tegoż bytu przez 
fenomena zmys łowe , jakim jest n. p . opór ciał 
skazany dotykaniem *), jestto rzetelności wrażeń 
zmysłowych dowodzić przez wrażenie zmysłowe, 
i wpadać w tę oczywistą sprzeczność ; że nas zmy­
sły łudzą i nie łudzą. Bardzo filozoficznie postą­
pił ów mędrzec , k tóry na przekonanie drugiego 
utrzymującego, że nie masz na świecie biegu, wstał 

") Destutt-Tracy Elemcns d l d ć o l o g i e . Paris 1805. 
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ze stoika, i przeszedł się po izbie. Wie le jest w 
filozofji py lań , wartych podobnej odpowiedzi. Po ­
wiadają , że niedowiódłszy bytu c i a ł , wszystkie 
wiadomości nasze są bez fundamentu: niechby i 
tak było , choć nie jest; dosyć żc takie, jakie są, 
pokazują się dla nas zbawienne i pożyteczne, a 
nawet gruntowniejsze niż dziwactwo i u p ó r ; na 
k tó re rozum nie jest bronią skuteczną. 

124. Pokazal i śmy, że wrażenia zmys łowe , i 
dzielność władz umysłowych, wywarta na le wra­
żenia i ich skutki, są początkiem wszystkich wia­
domości naszych : tę dzielność pokazują nam wy-
robki abstrakcyi, ich związki i kombinacye doko­
nane przez rozum, nakoniec wymyślenia imagina­
cyi : że prawdziwa mądrość człowieka zasadza się 
na tem, aby rozum był władzą panującą we wszy-
stkiem", żeby był rządcą naszych spraw, przed­
sięwzięć, i myś l i : a zatem doskonalenie tej siły 
najwięcej nas dotykać i obchodzić powinno, 

Filozofiją ludzkiego umysłu zawierać powinna 
porządny wywód fenomenów umysłowych: najwal-
niejsze fenomena umysłowe są W naukach, w ich 
odkiyciack i wynalazkach; więc pierwszym warun­
kiem filozofji jest, znajomość tego, co zrobiono i 
odkryto w naukach? jakich w tych wynalazkach 
trzymano się dróg i s p o s o b ó w ; i jakie z nich wy­
padają dla nas przestrogi i p rawidła? I dla te-
goćto zaczęliśmy naukę filozofji od wyłożenia po­
czątków fundamentalnych na poznawanie ludzkie: 
te zaś początki wyciągnęliśmy z uwagi tych nauk, 
gdzie zachodzi największe wywieranie si l umysło-

TOJI . V . 20 
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wyck : przez co obmyśliliśmy sobie przewodnika 
w zamierzonych badaniach. Osądźmy teraz ten 
zwyczajny pos tępek filozofów, k tó rzy każą docho­
dzić każdemu działań i praw umysłowych, ze śle­
dzenia swych własnych myśli , i z nich wyciągać 
prawa na rozum ludzki , a nawet cenzurę na nau­
k i . Gdyby nam historyą swoich myśli wykładal i 
liakon, Newton, Leibnitz, Delagranż, Franklin, 
Monteskieu, Lavoisier, Sydenham, Linnensz, Mo-
liere, Kasyn' i inni , k tó rzy epoki porobi l i w nau­
kach ; byłabyto zapewne dla filozofji bardzo ważna 
i pożyteczna lekcya. A l e kiedy nam historyą myśli 
wykładają c i , k tórzy może swoich własnych nigdy 
w życiu nie mieli , k tórzy nawet albo cale, albo 
dokładnie nie rozumieją tych głębokich pojęć, k tó re 
rozszerzyły, sprostowały, i odmieniły postać ludz­
kich wiadomośc i ; na cóż się zdać może takowy 
wykład, k tóry w niedostatku rzetelnych myśli i 
znajomości, jest tylko w przywidzeniach pewnym 
obrotem i wybiegiem indiwidualnej g łowy? godziż 
się takie pomyślenia brać za zasadę badań filozofi­
cznych? 1 dla tegoćto metafizycy swojemi tylko 
myślami zajęci , nic pożytecznego dla nauk przez 
tyle wieków nie zrobi l i i zrobić nie mog l i : dla te­
goćto tyle mamy rozmaitych sys tematów filozofi­
cznych; bo w żadnym nie trzymano się pewnych 
i powszechnie uznanych począ tków: dla tego wiele 
mamy pism zagranicznych mniemanej filozofji, k t ó ­
rych .człowiekowi cokolwiek w naukach obezna­
nemu czytać nie można bez przykrości i polito­
wania. ' 
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125. Z tych ii wag wypadają, następujące wnioski : 
Pienoszy. Ze do wzrostu prawdziwej umysłu 

ludzkiego filozofji, istotnie jest potrzebna dobrze 
wyłożona filozofiją każdej nauki: czyli widok ogól­
ny i porządny zasad, początków, pomocy, prze­
s t róg i p rawide ł ; które spotyka umysł ludzki , W 
pilnie rozważonym każdej nauki przedmiocie. Żą-
daćby więc należało po gruntownych pisarzach 
ksiąg, aby kończyli wykład swojej nauki przez 
kró tką i zwięzłą jej filozofiją. Z takichto dopiero 
szczegółowych każdej nauki widoków, wyciągnąć 
można widok powszechny ludzkiego umysłu, ob­
jaśnić wiele tajemnic w myśleniu, zebrać posiłki i 
przeszkody; widzieć przemianę p rawide ł powsze­
chnych w stosowaniu ich do rozmaitych rodzajów 
poznawania. I filozofiją natenczas nie byłaby tym 
proteussem, k tóry się przebiera w rozmaite zniko­
me postaci, przechodząc przez rozmaite g łowy: 
zgoła byłaby nauką stałą i powszechną ludzkiego 
u m y s ł u ; nie popisem sekty, nie pomyśleniem alho 
marzeniem indiwidualncm. 

Drugi. Ze filozofiją nie jest przysposobieniem 
ani wstępem, ale jest wypadkiem dobrze pojętych 
i ogarnionych wiadomości i nauk: na niej kończyć 
się powinna instrukeya ludzi , nie zaś od niej się 
zaczynać. L u d z i należy prowadzić przekonaniem, 
nie uprzedzeniem: nie można zaś mieć przekona­
nia w tem, czego kto nie pojął, nie rozważył , i 
nie wyrozumował . Wyssane dopiero z każdej po­
rządnej nauki wiadomości , zbogacają pamięć , ćwi­
czą siły duszy, i prowadzą do filozoficznego wi -

20' 
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doku tak robó t u m y s ł o w y c h , jak nabytej przez 
nic nauki. I j ak filozoficzny widok każdej nauki 
nie nabywa się i nie pojmuje, tylko po jej prze-
bieżeniu i z akończen iu ; tak ze zbioru tych wszy­
stkich w i d o k ó w powstający widok powszechny 
poznawań ludzkich , czy l i obejrzenie (revue) wszy­
stkich robót i fenomenów umysłowych stanowiące 
przedmiot filozofji, ani się złożyć, ani ogarnąć nie 
da; tylko po dobrze j u ż objętych i rozważonych 
naukach. Umysł l udzk i przeprowadzony przez 
różnego rodzaju wiadomości , nabywa rozmaitego, 
a każdej rzeczy właściwego sposobu śledzenia, 
rozważania , i wiązania myś l i ; a ztąd rozleglej-
szego widoku rzeczy, na k tórym zależy rzetelne 
doskonalenie rozumu: jako najważniejszej władzy 
nad wszyslkiem panować mającej . Powstająca z 
tych rozmaitych w i d o k ó w filozofiją, nie jest przy-
sionkiem nauk; ale jest przybytkiem do uwieńcze­
nia naszych prac , mozołów i pomyśleń w ich na­
byciu. N ic powinno być jej zamiarem uprzedzać 
nas, j ak się mamy u c z y ć ; ho to każda porządna 
nauka w swoim obrębie i skazywać powinna, i 
skazuje: ale jak mamy użyć nabytej nauki w są­
dzeniu o rzeczach, w przedsięwzięciach i spra­
wach życia, albo w rozleglejszem i dokładniejszem 
zgłębieniu szczególnej jakiej nauk i , k tóre j się w 
powołaniu literackiem poświęcamy. P o n i e w a ż wszy­
stko dzieje się na wspak wyłożonym tu m y ś l o m ; 
nie dziw, że nieporządnie dawana nauka filozofji, 
więcej dotąd zaszkodz i ła , niż pomogła umysłowi 
ludzkiemu: jak tego ł a two dowieśdź przykładami . 
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